
Cena 4L grosze. Lublin, W torek 19 Stycznia 1909 r. Rok iV

Sedukoje I Admlnlłt <ь.|в etw arta od godz. 18 de 3 
rano I od 5 do 7 во poi.

Redaktor lab jogo zastop oa  przyjmuje od god z. 18 
do 11 rano.

R e dakc ja  i Admin is t rac ja  ul ica K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  №  60.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie S rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-є] stronie 15 k„ na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa 62.

Zmiana ad resu  20 kep. Jlś /4

Bibljoteka publiczna Hieronima Łopacińskiego.
Otwar ta  od 10 rano do 2 po popołudniu i od 6 
do 9 wiecze rem.  Ullica Jezuicka ,  g m a ch  po-Do- 
minikański .

Czyteln a spo łeczna . Otw ar ta  cd 9 r ano do 9 
wieczorem.  Ulica Kró lewska  № 2 0 0 1/ 2. Wejśc ie  
j ednorazowo 2 kop.  mies ięczn ie  15 kop.

Lubelskie  Tow. s z e rz e n ia  o św ia ty  Ś w ia t ło “ .
Kance la r i a  o tw ar ta  od 10 rano  do 3 popołudniu i 
od 5 do 7 wieczorem.  Ulica Krako ws k ie -P rze dm.  
№ 60,  w redakcj i  „ K u r j e r a " .

T e a t r  Wielki. T r u p a  d ram at ycz no -k om edj ow a  
pod dyrekc ją  p. A Boles ławskiego.

Dziś „Złote R u n o “ Przyb ysz ews k ie go .

Złazi p a l i i1 Królestwa P o l t ó i
Gdzieś  w zau łku W a rs z a w y  na  ul. Gnoj ­

nej (nomen-omen)  ob radow ał  przez kilka 
dni z jazd rabinów Króles twa  Polskiego z 
ch lubnym wyjątk iem rab inów warszawsk ich  
i bez  udziału gminy żydowskiej  tegoż miasta . 
Nie było też żadnego  przeds tawic ie la  z L u ­
blina, gdyż  zaproszony  rabe  E jger  cofnął 
się od z jazdu  i nie chciał p rzy jąć  w nim 
udziału.

Z ap a t ry w a n ia  swoje n a  oświa tę  wyrazili 
rabini w na s tępu jących  postulatach:

1) T r z e b a  się w y s t a r a ć  u r ządu  o nie- 
przy jmowanie  dzieci żydowskich  do szkół, 
ponieważ to odciąga te dzieci od życia  r e ­
ligijnego;

2) Kobiety nie powinny się wcale uczyć,  
gdyż ta lmud mówi: kto uczy sw ą  córkę, 
ten  ją demoral izuje;

3) T r z e b a  w ys ta rać  się u rządu,  aby 
rabini  mieli p raw o  ogłaszania  zakazu  ksią­
żek,  broszur  i innych d ruków z a w ie ra ją ­
cych  pornograf ję  (sic!) przeciwko religji i 
rządowi;

4) Na tom ias t  w y p a d a  wszędzie  zak ładać  
wyższe uczelnie t a l m u d y c z n e  „Jessyboty  ‘ 
na  wzór  uczelni  w Górze  Kalwarj i .

Rabin:  nadto  c h c ą  za  pom ocą  rzą du  p a ń ­
s tw owego  uzyskać  p raw a  do zaskarżen ia  
wszystkich tych,  którzy w jakikolwiek s p o ­
sób  ob raża ją  ich religję.

Nadto  życzą  sobie,  aby  przy wyborach  
do gminy uwzględniani  byli tylko ich k a n ­
dydaci .  Wystąpil i  dalej przeciwko sekcjom 
w szpi ta lach żydowskich ,  przeciwko t ań ­
com, przeciwko koncertom  —a propagują  
tylko koszerne  bufety  na kolejach że laz ­
nych  i uwzględnianie  przez są dy  saba tów  
i świą t  żydowskich.

T e  wspaniałe  de z y d e r a ty  ś redn iowieczne­
go ghet ta  osiągnąć  chc ą  rabini za  p o m o ­

cą  r z ą d u  i dlatego wysłano szereg  te legra ­
mów nie tylko do minis t rów i guberna to-  
torów,  ale t akże i do władzy  policyjnej.  
T e n  ob łudny serwilizm, m a ją c y  na  celu u-  
zyskanie'  pom ocy  dla u ja rzm ien ia  własnego 
społeczeńs twa,  świadczy  j e d n a k  o z a c h w ia ­
nej powadze  i po tędze  t y c h  c iem nych  prze­
ży tków ś redn iow iecza— i d la tego  jes t  może 
na j lepszym ś rodk iem  do prędsze j  e m a n c y ­
pacj i  wyzw olo nych  jednos tek  żydowskiego 
ogółu.

Czyż można  bowiem sobie  wystawić 
śmieszn ie js zą  pozycję ,  j ak  np. policjanta,  
z m u s z a ją c e g o  ludność  ż y d o w s k ą  do silniej­
szego obse rw owania  saba tu ,  lub też  do 
przes trzegan ia  przep isów „ h ig jen icznych“ o 
kosze rnym  lub t re fnym jedzeniu?

T a k a  kombinac ja  mogła  zais te  pows tać  
tylko w ta lmudyczn ie  zwyrodn ia łych  m ó z ­
g a c h — i dowodzi,  iż t e o k r a ty z m  żydowski  
j es t  bez porównania  bardziej zaco fanym  od 
katol ickiego teok ra tyzm u ,  że  jes t  j eszcze  
mniej  to le rancy jnym,  a już  s tanow czo  o 
wiele, wiele mniej ku l tu ra lnym.

Z Gnojnej  ulicy zaw iew a  nas  taki jakiś 
zatęchły zapach,  że wprost  duszno  się robi 
z obrzydzenia  i wstrętu.

: rzeciwstawienie  się też  ca łe m u  polskie­
mu społeczeńs twu przez ty c h  boha te rów  z 
ulicy Gnojnej,  j es t  krokiem ryzykow nym  dla 
ludzi, którzy są poś redn ikami  polskich w y ­
twórców.

Jeżeli kulturalni i postępowi żydzi  chcą  
za ch o w a ć  swe s tanow isko  w Po lsce ,  to 
m u s z ą  w obecnej  chwili j a s n o  i wyraźnie  
przec iw stawić  się tym,  k tó rzy  ich gwał tem 
z e pchnąć  chcą  napowró t  do ś redn iowiecz­
nego ghetta.

W tej sprawie powinni  sobie  podać  ręce 
wszyscy  ludzie ku l tu ry— tak  s a m o  zwolen­
nicy asymilacji  jak i* na rodow cy  ż y ­
dowscy.

Jest  to. bowiem zagrożen ie  na cały sze- 
j reg lat  ewolucji  żydów u n a s — i tak już 
; ludu może  najbardziej  zacofanego w całej 
; Europie .

Pó łś rodki  tu nie w y s t a r c z ą — przec iw s ta ­
wienie musi  być o tw a r t e  i wyraźne,  czy to 
przez założenie  gmin r e fo rm ow anych ,  czy 
też w inny sposób,  ale opozyc ja  musi  być  
s tanow cza  i n i edw uznaczna .

Te raz ,  gdy stało się oczywistym,  iż c ie­
m n o ta ,  rabini i ghetto s ą  tak imi s a m y m i  
wrogam i  wszelkiej ku l tury jak i Polski ,  nab ie ra  
dla nas  s p ra w a  ucz łowieczenia  żydów przez 
naukę  i pos tęp  tym  większego  znaczenia .

W s z a k  to była droga już  dawno  w s k a ­
zyw ana  przez postęp:  łkajcie im kul turę ,
a dopiero uniezależnicie ich ć>d panowania  

; c iemnych  rabinów, uniezależnicie  od obłud­
nych  kłamstw lojalizmu, k tó rego  nie czują,  

i uniezależnicie  od tych  wszys tk ich  krętactw,  
którymi bronili się wprawdz ie  w okropnej  
swej pozycji  w średnich  wiekach,  ale któ-

. re j az  nie m ogą  mieć kursu  w c zasach  o-  
! becnych .

Cokolwiek powiedzą  an tysemici  o nie- 
rozpuszczainości  semickiego p ierwias tku w 
szczepie  aryjskim,  to j ednak  ni erównomier -  
ność p rzes tarzałej  kul tury semickiej  z kul­
tu rą  ludów aryj sk ich  je s t  tak olbrzymią,  iż 
nie m oże  być  m ow y  o jakiejkolwiek e w o ­
lucji wśród żydów bez przy jęcia  przez nich 
kultury ludów, wśród których żyją.

Wszelkie  usiłowania do z a ta m o w a n ia  te­
go na tura lnego p rocesu  odbi ja ją  się fatalnie 
n a  s t ronach  obydw uch .

Żydzi zatopieni  w swej  kul turze z przed 
10 wieków nie mogą  zrobić ani j ednego 
kroku naprzód.

Naród  zaś  h a m u ją cy  kul turalny  rozwój 
żydów na gruncie  swej własnej  kul tur) —  
pos iadać  będzie wśród swego łona mil jony 
„kra jowych c u d z o z ie m c ó w “ bez żadnego  z 
nimi łącznika.

P r o c e s  kul turalnej  wspólnoty polaków z 
żydami w Po lsce  z a m iesz ka łym i— nie może  
jozw in ąć  się nagle.

Nie zapomina jm y ,  iż da tu je  on od lat 
cz te rdz iestu  dopiero — i że procesowi t e m u  
przeciwdziałają  z jednej  s t rony  antysemic i  
— z  drugiej s t rony fanatyczni  chasydz i .

P r o c e s  ten będz ie  mógł  się na  p raw dę  
rozwinąć  dopiero wtedy,  gdy  uczuciowe fa­
le nienawiści r asow ych  i rel igijnych o p a d ­
n ą — i gdy w na tura lny  sposób  ewolucja  
ży dowska  w Po lsce  rozwijać się będz ie  na  
pods tawie  kul tu ry  polskiej.

P roc es  ten  zakończony jes t już dawno  
w Am eryce ,  Francj i  lub N i e m c z e c h — z ko ­
nieczności  więc odbędzie  się i u nas  w 
sposób  podobny— chociaż większa  m a s a  
żydów u nas  i mniejsze napięcie  naszej 
własnej  kultury robią  to zadanie  t rudnie j­
szym. Ale koniec końców do tego  p r z y j ­
dzie, bo przy jść  musi .

O becny  przełom w sprawie  żydowskiej  
jes t  więc bardzo w ażnym  m o m e n te m ,  a 
rola p rzyw ódców  żydowskich wielce o d p o ­
wiedzialną.

Od ich z achow an ia  zależeć  będzie,  czy 
cofną wstecz  ten lud zan iedbany ,  czy też 
przez energ iczny opór  w y p r o w a d z ą  go na 
drogę ewolucji, na  drogę kul tury.

1 dla  nas  Po laków  m o m e n t  ten nie jes t  
bez znaczenia ,  gdyż zwycięs two rab inów 
wywoła  n iechybne  podniesienie  się fali a n ­
tysemickiej ,  fali kleryKalnej, h am u jące j  nasz  
własny rozwój— i dlatego tym  pilniej o b s e r ­
w ow ać  be dz iemy przeb ieg  tej walki.

M. B.

Najpotężniejszym sprzymierzeńcem narodów 
uciśnionych je s t  król Postęp.

Nie obawiaj się człowieka wolnego, lecz drżyj 
przed niewolnikiem, potrząsającym swymi kaj 
da nami.



fla s z  konkurs.
Ktoś, przyjaciel naszego pisma, zaproponował > 

ogłoszenie następującego wielce sympatycznego 
konkursu, który redakcja przyjmuje r.ajochotniej 
pod swój patronat. ;

Sam konkurs pod hasłem „Juliuszowi Słowac- . 
k iem u “ stanowi:

»Gdy bedziem stawiać u siebie pomnik Słowac- | 
kiemu, jakie na czterech bokach pomnika umieś­
cić wyrazy poczerpnięte z wiekooomnej skarbnicy 
utworów samego wieszcza?“

W arunki konkursu: 1) Przyjm ujący udział zech­
cą wybrać z dzieł Słowackiego— po 4 „złote m y­
ś li“— wersety nie dłuższe jednak, jak czterowier- 
szowe.— Im krótsze, zwięźlejsze tym pożądańsze.

2) W ybrane zdania mają być syntezą— treścią 
ideałów poety.

3 ) W ięcej jak 4 wyjątki nie dopuszcza się do 
konkursu.

4) Im ię, nazwisko, adres nadsyłających swoją 
pracę m ają być oznaczone w zapieczętowanej k o ­
percie, na samym zaś konkursowym arkuszu, po ­
winien się znajdować pseudonim, lub dowolna l i ­
tera i takież na wsp. kopercie. Koperta z nazw i­
skiem będzie otwartą w razie przyznania nagrody.

5) Nagród 2. P ierw sza— Komplet obecnie w y­
danych dzieł Jul. Słowackiego (w  6 tomach) w 
ozdobnej oprawie. Druga— sztycnowzny oprawny 
portret Słowackiego, z takim że nadplsem.

6) Term in konkursu do nadsyłania prac —  1 szy 
maja r. b.

7) W yrok sądu konkursowego ogłoszony będzie 
w ciągu 2 tygodni od wsp. daty w „K urjerze“, 
za pośrednictwem którego doręczone będą i same 
nagrody. W  ogłoszeniu o rezultacie konkursu bę­
dą wyszczególnione nagrodzone prace, oraz 2 na­
stępne, jak również wynik poszczególny: jakie z 
ogólnej liczby myśli poety, spotkały się w n a j­
większej ilości prac konkursowych.

8) Sędziowie konkursowi: Panowie —  Jan Iwań  
ski, M. Biernacki, pani Arnsztejn, prof. Szpilka.

Adres dla listów konkursowych: Lublin, R edak­
cja „K uriera“.

Jesteśmy szczerze przekonani, że konkurs nasz 
spotka się z dużyrm uznaniem, a cała zwłaszcza  
młodzież weźmie wślad za tym do ręki nieśm ier­
telne dzieła ju ljusza.

Odczyt p. Tadeusza Ulanowskiego 
= = =  0 MATEJCE.  ....... — ^

Z  niesłychaną łatwością i z prawdziwie francuską 
werwą p rzem aw ia ł p. U lanewski do słuchaczy n ie ­
dzielnych w sali Hygjenicznej. Był to typ parys­
kiej Conference, a więc nie suchy odczyt wystyii

K U  R J £  -

zowany i przygotowany do druku, ale swobodna 
: pogadanka— konferencja człowieka, który zna przed- 
, miot do gruntu, pozwala sobie na d ygres je - z ro ­

zmaitych stren oświetla przedmiot, pobudza raczej 
do myślenia, niż daje gotowe szematy.

Pobudką odczytu— jest nowe wydawnictwo W it­
kiewicza o Matejce. Przy wielkich pochwałach | 
dla tego wspaniałego wydawnictwa— prelegent po­
daje swój odmienny sposób zapatrywania na M a­
tejkę. Wywodzi on twórczość M atejki od W ita  
Stwosza i tych "arcydzieł sztuki dawnej, którymi 
patrycjat krukewski w dobie najświetniejszego swe­
go rozkwitu przyozdabiał Kraków.

Jeśli się więc mówi o Matejce jako o renenan- 
sowym malarzu, to nie jest to prawdą dlatego, iż 
stwarzał csłe galerje swych postaci jak oni, tylko 
że napotkał podobne warunki— i był natchnionym  
tym samym duchem religijnego sentymentu, jak  
oni. T ak  samo jak nie można wyobrazić sobie 
m alarza renenansowego bez jego miasta, któremu 
się oddał całkowicie, tak nie można oddzielić M a ­
tejki od Kra-  owa. Religijny sentyment M atejki 
pobudzał go też do odtwarzania Nieśmiertelnych  
Postaci— tego naród«, którego głową był przez tak 
długie lata Kraków.

Postacie te odtwarza on drogą sumiennych b a ­
dań monet, miniatur, pieczęci, pamiątek —  prze­
tw arza je - na żywe postacie i rzuca na płótno. 
W ysiłek to nadzwyczajny, olbrzymi— dlatego wprost 
już go nie stać na wysiłek drugi— odtwarzania dla 
tych postaci perspektywy. Ale zarzut ten jest 
drugorzędny i bez znaczenia.

Gardził on tez efektam i świetlnymi, gdyż w 
myśli starał sie on z badanych przedmiotów skon­
struować postać— i nadawał jej oświetlenie praco­
wniane. A potym nie chodziło mu o chwilę— ale 
o wieczność. Postacie jego raz odtworzone miały 
jako posągi pozostać w pamięci narodu, o ile mo­
żności wierne w szczegółach i kolorycie. Linja  
M atejki zdradza pochodzenie od rzeźby snycerskiej, 
od lin ji W ita  Stwosza. Jest ona architektonicznie 
głęboko uzasadnioną, tak sarno jak jedność kompo­
zycji posiada dokładne matematyczne uzasadnienie. ;

Prelegent objaśnił ostatni szczegół np. na „K a ­
zaniu Skargi“ wykazując, iż głowy głównych posta­
ci Skargi, Zamojskiego i Króla twarzą tak zwany ■ 
trójkąt Leonarda da V inci. D w ie głowy narodu—  
Zamojski i Skarga umieszczone są najwyżej, jak j 
na to zasługiwały, a król Zygm unt II I ,  ten ciasny 
fanatyk, który tak wielką liczbę błędów politycz­
nych popełnił, umieszczony jest najniżej, odpowied­
nio do swej wartości.

Wszyscy admiratorzy M atejki, (a któż nim być 
nie powinien?) powinni żałować, iż opuścili tę 
wspaniałą pogadankę. W prawdzie w niedzielę był 
jeszcze jeden odczyt i koncert, ale mimo to od­
czyt zasługiwał bezwarunkowo na większą ilość 
osób, niż ich tam widzieliśmy.

M . B .

___________________________  № 14.

Pogląd na świat 
w Balladynie Słowackiego.

O d c z y t  p . S t .  S z p i l k i .

Staranny pod względem formy, inteligentny  
w soosobie ujęcia całokształtu myśli, odczyt pan a 
Szpilki łączył w sobie piękno i filozofje.

Pierwsza część odczytu stanowiła rozprawę o 
istocie p iękn i. Zbijając trafnymi i ciętymi uwa­
gami mieszczańskie poglądy tych, którzy w sztu­
ce zadziby widzieć dostarczycielkę przyjemności i 
wygód w życiu, lub też służebnicę moralności, pre­
legent mówi o objektywnej wartości piękna, o sa­
modzielnej sile tkwiącej w człowieku, do tworzenia 
dzieł doskonałych, symetrycznych, zastosowanych 
do potrzeb jego, a tym samym pięknych, bo shar- 
monizowanyoh z całością organiczną życia. P o ję ­
ciu piękna, jako harmonji, przeciwstawia się poję­
cie chaotyczności.

Pojęcie piękna jest to zdolność umysłu ludzkie­
go do ujęcia rzeczy, sposób osobistego zapatrywania  
się na świat; piękna bezwzględnego niema, tak 
jak niema bezwzględnej nauki— samej w sobie—  
jest więc piękno stworzone przez człowieka, piękne 
ludzkie.

Jak artysta ujmuje piękno?
Artysta ie kopjuje życia niewolniczo, on widzi 

w rzeczy ton główny, zasadniczy, ze szczegółów 
różnorodnych i chaotycznych mocą swych zdolno­
ści syntetycznych tworzy całość sharmonizowaną 
z wymogami życia. Lecz od czasu do czasu no­
we twory myślowe rozsadzają formy dawne i od­
rzuciwszy je, jako przeżytki, tworzą nowe drogi 
myśli i czynu.

Im  większa wiedza •  świecie, tym w iększe zro­
zumienie piękna; człowiek niewykształcony wsku­
tek nieumiejętności pogłębienia myślowego nie do­
strzega i nie odczuwa należycie piękna.

W  drugiej części odczytu przedstawiony został 
nam pogląd na świat w Balladynie. Przez K irko- 
ra mówi poeta, że czynna potęga człow ieka poru­
sza świat. On czuje się osobowością, siłą, która 
świat zewnętrzny urabia podług swej woli.

W  Balladynie widnieje myśl, że siłą bezwzględ­
ną zwycięża się życie; dynamiczna siła Balladyny 
w niej, podobnie jak  i w naturze, niema norm ety­
cznych.

W  typie Balladyny odczuwamy potęgę natural­
nej ewolucji życia: usunąwszy zapory, tam ujące jej 
istnienie i żądze panowania, chce ona rozpocząć 
życie nowe, lecz tu staje na przeszkodzie skrzy­
wdzona sprawiedliwość, głos jakby zbiorowej lu­
dzkości, głos nieubłagany i mściwy, zaklęty tu 
w rutynę, zwyczaj, prawo. Balladyna mocą kon­
sekwencji musi wydać na siebie wyrok potępiają­
cy, a piorun z nieba lub, jak chce mówca, pio­
run wewnętrzny zabija przestępczynię. A rola 
śmierci jest wszakże jakby doprowadzeniem życia 
do ostatecznvch konsekwencji.

W. s.

I

j
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KONSTANTY RAYSKI.

Stanisław Wyspiański
(Do uczniów w rocznicę śm ierci Wyspiańskiego).

„Taka była mięszanina wrażeń, że żaden z 
nas nie wiedział czego doznaje, które uczucie w j 
nim góruje. Jakaś rzeczywistość królewskiego po­
grzebu, jakaś bliskość, teraźniejszość tego Ka­
zimierza, jakżeby to był jego pogrzeb prawdzi­
wy! A przy tym świadomość, że to nie «.teraz, 
że pięćset bez jednego lat w ty ł, że Zamek in­
ny, że Polska inna, że wszystko inne i my, 
biedni dworzanie, za tą ubogą trumną króla! 
Jakby się to wydało tym, co inny Zamek, inne 
pogrzeby widzieli? Było dziwnio gorzko, ale i 
błogo razem. Było jakieś uszczęśliwienie rzew­
ne w tym, że się widziało kości i włosy Ka- i 
zimierza— a ta jego kerena, po pięciu wiekach i 
z grobu wychodząca na świat, na jasne słońce"...

„B y ł potym pogrzeb, wspaniale urządzony, z 
deputacjarai całego kraju, uroczysty, malowniczy. 
Ale ten obchód przygotowany, paradny, z całą

swoją okazałością, nie przejmował tak do głębi 
duszy, jak niespodziewane odkrycie kości i zło­
żenie ich do trumny“ .

„Zostaliśmy tam długo, nie mówiąc do siebie 
prawie nic —- myśląc wszyscy to samo i dużo. 
Rzewuski fotografował insygnia, Matejko szkico- ; 
wał. Z tego szkicu i z tego wspomnienia pow­
stał obrazek: „Wnętrze grobu Kazimierza". Jest j 
zupełnie, najzupełniej tak, jak tam było. Jeżeli 
obrazek się przechowa, to po wiekach jeszcze I 
dowiedzą się z niego ludzie, jak znaleziono grób i 
i kości Kazimierza W. w r. 1869“ .

Teraz porównajmy ten opis z fragmentom z j 
poematu p. t. „Kazimierz W ielki", gdzie Wy- j 
spiański opisuje, jak Matejko stoi pochylony nad ; 
koścem króla:

X X X IV .
Nad prochami ksiądz śPiewał umarłych

[W ilije ;   I
mnie człowiek jakiś za kościec ujmował, 
jakby w me ręce składał serce czyje, 
jakby mię prosił o co, czy dziękował; 
ślubował wskrz szać narodu gloryje, 
że i mnie, choeiem król a dreszcz przejmował; 
—  spowiadał mi się z bólu i żałości, 
szeptał o jakiejś ofierze miłości.

XXXV.
Był mały, jake ludzie ciałem drobni

i przygarbiony nie wiekiem, lecz pracą; 
był z tych, którzy są Aniołom podobni, 
których żywoty wiele wykełacą. 
gdy się w nich święta duma odosobni, 
gotowi się poświęcać, mając za co; — —  . 
do pocałunku głowo chylił w długich lokach, 
z oczu mu gorzał żar— taki w prorokach.

X X X V I.
„Przed tobą jake Sgarga się rozpłaczę 
i załamię ręce w dnie rozłamu 
i zabarwię twe dumy junacze 
i napiętnuję Rozpacz wobec Kłarau. 
byś mię poznał, jak opowiadacze 
i byś nie brał mnie za kupce kramu.
Oto czytaj w sercu i sumieniu, 
dajęć dusze w tym rak uściśnieniu",

X X X V II.
„A  to są moje łzy, których nie spatrzy 
człowiek, coby się moim łzom urągał 
i śledził po mojej twarzy, czym nie bladszy, 
i horoskopy mej duszy wyciągał 
a w tajemnice moich nędz się wkradszy, . 
duchem mnie do niewoli zaprzągał; 
a to są moje łzy, teraz płynące 
na łachman króla płaszcz i keści schnące".

D. e. n. ♦
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TEATĘ.
„Dom o t w a r t y " — M. Bałuckiego.

Spraw ie  aktualnej— bo karnaw ałow ej p o św ię c o ­
ny był w ieczór  n iedz ie lny  w n aszym  teatrze. Gra- 1 
no „D om  otw arty"— B a łu ck ieg o ,  p o w sze ch n ie  zn a- j 
ną k o m ed ję -sa ty rę  na n a szą  se z o n o w ą  k o łow aciz-  j 
nę. Jakkolw iek  od o w y ch  o s ie m d z ie s ią ty c h  lat ; 
z e s z łe g o  stu lecia , gdy Bałucki na  śc is łych  i dokład- ; 
nych ob serw acjach  tw orzył tę kom edję  w iele  c z a ­
su ubiegło , ży c ie  w ytw orzy ło  zupełn ie  inne dziś  
typy, to jednak i w ob ecn ej  dobie utwór ten b u ­
dzi za in tere so w a n ie ,  a za ra zem  baw i i ro zw ese la  
s łu ch acza .

N ajlepiej w y szed ł  akt drugi —  bal u Z elsk ich ,  
gd zie  ów  rozpęd tan eczn y  w najrozm aitszych  for­
m ach przejaw ia ł s ię  u zg rom a d zo n ych  gośc i ,  p o ­
c z ą w sz y  od n ies tru d zo n ego  dan sera  F ujark iew icza ,  
sk o ń czo n eg o  form aceuty z z a p a łem  u praw iającego  
sz tu k ę  choreograficzną  dla niej sam ej ,  a s k o ń c z y w ­
szy  na dziarskim je s z c z e  staruszku pułkowniku  
T ele s fo r ze .  Rolę k a r n a w a ło w e g o  Otella  W ich er-  
k e w sk ie g o  od egra ł p. B o les ław sk i ,  stw arzając  typ 
sk oń czo n y ,  op racow an y  w s z c z e g ó ła c h .  Mimika, 
dykcja i g e s ty  n a d a w a ły  grze  w ie le  p las tyczności ,  
typ w ięc  W ich erk ow sk iog o ,  rzec  m ożn a , w o g ó l­
nym zesp o le  górował w y k o ń c zen ie m  i artystyczną  
interpretacją. Z e sp ó ł  w o g ó le  w y sz e d ł  składny,  
m im o, że  akt pierw szy g r zeszy ł  w wielu m o m e n ­
tach rozw lek łośc ią  akcji. B yło  kilka przydługich  
chwil, gdy  s c e n ę  za leg a ła  grob ow a c isza .  P .  S z e -  
lągow ski,  jako pułkownik T elesfor  był jakkolwiek  
sęd z iw y m  lecz  rzeźkim —  i p e łn ym  życ ia  starusz­
k iem , p. K ułakowski s tw orzył ro zen tu zja zm o w a n e­
go dla sw ej nożnej pracy F ik a lsk ieg o ,  tej sui ge -  
neris  w y śc ig ow ej  szkapy, p. B iernack i był popraw­
n ym  W rubelkow skim , karykaturę z a ś  rozkarnaw a-  
ło w a n e g o  farm aka odtw orzył z p ow o d zen iem  p. 
Gierasiński; p. B zow sk i tym razem  nie miat pola 
do popisu dla sw e g #  talentu, rola w ięc  Adolfa w y ­
sz ła  tyiko poprawnie, o grze  za ś  p. P a n c e w ic z a  
w  roli W ła d y s ła w a  Ż e lsk ieg o  w ie le  n ied a  się  p o ­
w ied z ieć ,  za zn a cz y ć  so b ie  p c z w e lę ,  ż e  pod czas  
akcji wzrok artysty, b łąd ząc  po w idowni robi n ie ­
k on iecz n ie  dobre w rażenie . W  kobiecej  obsadzie  
górow ała  p. P a n c e w ic z e w a  w roli Janiny, p. S o l ­
ska, jako Pulcherja , nadto pan ie  K ośn ierska  i W i­
niarska odegra ły  s w e  role popraw nie . Z uzna- j 
niem podkreślić  w ypadnie ,  że  w id ow isk o  ukończy  ' 
ło s ie  przed jedenasta .

- h —

Z prasy rosyjskiej.

„ S ło w o “ petersbursk ie  w n rze  n ow orocznym  z a ­
m ieszcza  n a stęp u jące  „ P a ra d o k sy  r. 1 9 0 8 “.

„W roku tym R esja  w dalszym  c iągu  p o zo sta ­
w ała  w ielk im  m o ca rs tw em  z g łodną ludnością , kra­
jem p os iadającym  w ie le  zierni, z m ieszk a ń ca m i,  
nie p osiad ającym i z iem i. W  dalszym  ciągu w у wo  
ziła  p szen ice  na Z achód , a do ^własnego ch leba  
m iesza ła  m ia zg ę  drzew ną, za o p atry w a ła  w cukier  
P er s ję ,  a w domu u s ieb ie  łyk a ła  gorzką rzodkiew.

„coród przedstaw icie l i  narodu byli w rogow ie  re ­
prezentacji narodowej; w ielką kartę sw obód  w y-  
walczyli ludzie, n ien a w id z ą c y  w sze lk ie j  konstytucji  
i sr /obody.

„i ię sć  opancerzona" była zw róco na  wewnątrz  
kraju, ood su n ięta  pod jego  twarz; honoru narodo­
w e g o  za granicą  broniła s łab iutka  ręka w ręk a­
w ic z c e  p. I z w e h k ie g o .

,. А/ roku tym tryumfowali Р г  źd ziernikow cy, a 
m an ifestem  październ ikow ym  w z b o g a c i ła  s ię  mi to- 
logja narodowa.

„D um * p a ństw ow a in terpe low ała  rząd, istniała  
za zez w o len ie m  i pod kontrolą jego; p. A kim ow  
dzie ln ie  dow odził p o w ierzon ą  mu lejb iz b ą — R ada  
p aństw a.

„Jedynym tryumfatorem roku b y ła  cholera  a z ja ­
tycka; przeszła  s ię  po kraju ze  św itą ,  z łożo n ą  z 
c iem noty ,  n ieradnoścl i n ieu do ln ośc i ,  a jej „prze­
c in k i“ p ostaw iły  kropkę nad rosyjską n iem ocą .

„W reku 19 0 8  słynęli: p. S to ł /p in  jako premjer  
konstytucyjny; p. S z c z e g ło w i to w ,  jako kapłan sp ra ­
w iedliwości; ». S zw arc ,  jako opiekun oświaty;  
G uczkow  i Krupienskij— jako p rzy w ó d cy  p a r la m en ­
tarni, P u ry szk iew icz —  jake pose ł .

„P rzypu szcza ło  s ię ,  że  gen era ł-g u b ern ato row ie  
trudnią s ię  adm inistracją , są d y  w o je n n e — s p r a w ie ­
dliwością , i że  gd z ie ś  tam dojrzew ają  i p r zyg o to ­
wują s ię  re fo rm y . . .“

К U R J E R

Z Lublina i gub. Lubelskiej

Z  T e a t r u .  N a dziś afisz z a p o w ia d a  „Z łote  R u­
n o “ P r z y b y s z e w s k ie g o .  P r z e d s ta w ie n ie  to powinno  
w zb ud zić  n ie m a łe  za jęc ie ,  gd yż  rolę „Inki“ o d tw o ­
rzy p. B o le s ła w sk a ,  która w y stu d jo w a ła  ją pod  
osob is tym  kierunkiem  autora.

R e sz tę  ob sa d y  tworzą pp. B zo w sk i,  Boi . sław sk i,  
P a n c e w ic z  i S z e lą g o w sk i  w rolach g łów n ych .

Osobiste.  N a d e s ła n y  nam okólnik R ady Banku  
H an d lo w eg o  w Łodzi informuje, że  w ice  d y r e k to ­
rem Oddziału  L u b e lsk iego  tego ż  B anku z praw em  
łą c z n e g o  podpisu m ia n ow a n y  zosta ł  p. M aksym il-  
jan Blüth. P a n  B. p ozo staw a ł d o tych cza s  na s t a ­
n ow isku w ice  dyrektora Oddziału  Ł ó d z k ie g o  B a n ­
ku W a r sz a w sk ie g o .

Na młodzież  k s z t a ł c ą c ą  s ię  z a g r a n i c ą  J. D.—
3  rb.

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r sk i e  w  Hrzędowie .  W a-
sa d z ie  U rzęd o w ie ,  pow. Jan ow sk i,  d. 5 s ty czn ia  r. b. 
od było  s ię  na k orzyść  straży ogn iow ej  ochotniczej,  
p rz ed staw ien ie  am atorsk ie .  O d egra n o  2  j e d n o ­
aktówki: „ F a ta l i s te “ T . J a r o szy ń sk iego  i  „N a p rz e ­
kór" Z. P rzyb y lsk ieg o  (za  o sob istym  i b e z in te r e ­
so w n y m  p ozw o len iem  autora). L icznie zeb ran a  
p ubliczność  ok lask iw ała  z zap a łem  doskonałą  grę  
am atorów .

Z a sp rzed a n e  bilety otrzym ano  rubli 1 2 5 .0 0 ,  
z dobrow oln ych  ofiar i n a d d a tk ó w  rb. 33  35 . R a ­
zem  rb. 1 6 0 .3 5 .

R ozchód  na u rząd zen ie  teatru, opał,  ś w ia t łe —  
w ynosił  rb. 2 9 .3 5 .  P rze lan o  do казу tow arzy stw a  
c z y s t e g o  zysku rb. 131 i su m ę tę p rzezn a czon o  
na kupno k a sk ó w  i czap ek  dla drużyny s tr a ż a c ­
kiej. S z a n o w n y m  A m atorom  i P u b liczn ośc i  za po 
pieranie  tow a rzystw a  składa p o d z ięk ow an ie  za Z a ­
rząd straży ogn iow ej ochotn iczej w U rzędow ie

Dr. S t .  W ąso w sk i .
Szkoły  c e r k i e w n e .  W o b e c  u c h w a lo n e g o  kre­

dytu przez D u m ę  p ań stw o w ą  na szko ły  cerk iew n e  
k onsystorz  che łm sk i p raw osław n y  ma p o w ięk szy ć  
l iczbę szkół w' gub. lubelskiej i s ied leck ie j  o 12.  
W e d łu g  spraw ozd a n ia  teg o  k on systorza  w r. b. do 
szk ó ł cerk ie w n ych  w C h e łm s z c z y ź n ie  u c z ęszcza ł#  
1 2 ,5 0 0  u czn iów , wśród których było  2 ,1 4 0  k ato­
lików.

E ch a  napadu.  Z pośród osób a r esz to w a n y ch  w 
podejrzeniu o w spółudzia ł  w n ap ad zie  na m onopol ] 
w W o jc ie ch o w ie  zostali po skonfrontowaniu p ozn a -  i 
ni: Józef S w a tk o ,  Michał Kowalik, Jan Sa m a rsk i ,  ' 
Józef  Kozak, Jan S tas iak ,  F r a n c isze k  S ta s ia k  i . 
Ludwik T arkow ski,  W sz y s c y  są  m ie sz k a ń ca m i j 
pow iatu  n o w o a lek san d ry jsk iego  (p u ła w sk ieg o ) .

A resz t o w a n ie .  U jęto F ran c iszk a  C zerw iń sk ie -  j 
go, który, jak s ię  okaza ło ,  brał udzia ł  w nn-  
p adzie  na kantor leśn y  w le s ie  W o j c i e c h o * skim  | 
w  nocy  2 0  listopada r. z.

Z k r a j  u.
Szkoln ic two w  Łodzi,  w  danej chwili Ł ódź  

posiada  2 2  szko ły  polskie z 65  n a u cz y c ie la m i ,  18  
szk ó ł  n iem ieck ich  z 51 n au czy c ie la m i,  12 ż y d o w ­
skich z 4 3  n a u cz y c ie la m i i 2  rosyjsk ie  z 4  nau  
czyc ie lam i.  D olicza jąc  do teg o  j e s z c z e  12 s z s ó ł  i 
u trzy m y w a n y ch  przez fabryki i różne insty tucje  z 
5 6  n auczycie l i .  Z w a ż y w s z y ,  że  każd y  z n a u c z y c ie ­
li m o ż e  uczyć  5 0  do 6 0  dziec i ,  d ojdz iem y do 
w niosku , że w szk o łach  łódzkich pobiera nau k ę  z a ­
led w ie  1 3 ,2 0 0  dz iec i .  W o b e c  zaś  te g e ,  że Łódź  
przy 4 0 0 ,0 0 0  m ieszk ań có w  ma około 6 5  ty s ięcy  
d ziec i ,  przeto  nauki je s t  p ozb a w io n y c h  około  
5 2 ,0 0 0  dz iec i ,  co  w y m o w n ie  św ia d c zy  o dotkliwym 1 
braku szk ó ł  i n au czyc ie l i  w Lodzi.

St ra jk i  W Łodzi.  Z rozp orząd zen ia  gen .-gu b .  
w o je n n eg o  3 0  robetników  tkalni G ey e r a  w Łodzi,  
którzy byli g łó w n y m i ag itatoram i b ezro b oc ia ,  s k a ­
zano na z e s ła n ie  do odd alonych  m ie jsco w ośc i .

Zmiany w  mag i s t rac ie .  D ziennik  rosyjski „W ar-  
sza w sk oje  E cho" , który już poprzednio  donosił,  j a ­
koby spraw ą n ad u ży ć  w m a g is trac ie  w arszaw sk im  
zająć  s ię  m iał sz c z e g ó ln je  p rezes  rady ministrów  

i S tołypin , donosi o b ecn ie  w koresp on den cj i  w łasnej  
! z P e tersb u rg a ,  że  n ad u życ ia  m ag is track ie  p o c ią -  
I gną za sobą  p raw d op oeob n ie  w  najbliższej ‘przy-  
! sz ło śc i  szoreg  zm ian w sk ładzie  o sob istym  m a g i-  
i stratu i instytucji,  które brały udzia ł w tranzakcji 
i lasku m ło c iń sk ieg o .

Z zet korcloi jii.
! Uniwersytet  Krakowski a szkoły w Królestwie.

Z chw ilą ,  gdy  n a sz e  szk o ln ic tw o  w e s z ło  w fazę
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ob ecn o ,  p o w sta ła  n iezm iern i?  w a żn a  k w est  ja z d o ­
b ycia  dla w y c h o w a ń c ó w  szk ó ł n a sz y c h  prawa  
w stępu  na  un iw ersyte t ,  a zw ła sz cza  krakow ski i 
lw ow ski.

N ajrozm a itsze  trudności w tym kierunku n a s u ­
w a ły  pytania , co należy  czyn ić  ce lem  u zysk an ia  
tego  prawa.

W y cz erp u jącą  o d pow ied ź  na to py tan ie  daje  
prof. M ichał R ostw orow sk i ,  w artykule z a m i e s z ­
czonym  na ła m a c h  K rak ow sk iego  „ C z a s u “.

P aragraf 11 ogólnej u staw y  o studjach, d e c y ­
dujący w tej spraw ie  brzmi:

„O bcokrajowcy m o g ą  b yć  im m atrykulow ani na  
u n iw ersytetach  austrjackich, jeżeli,  podług sądu  
dziekana, posiadają  w og ó le  taki s top ień  p r z y g o to ­
wania, jak iego  w y m a g a  s i ę  od uczniów  a u strjac­
kich przy ich im m atrykulacji" .

P o s ta n o w ie n ie  to n ie  czyn i żadnej różnicy  for­
malnej m ię d zy  ob cym i zak ładam i rząd ow ym i a 
p ryw atnym i.

W yk o n an ie  teg o  prawa d z iek ań sk ieg o ,  zosta ło  
n a w et  u ła tw ion e  przez in geren cję  ministerjum o-  
św iaty ,  k tóre sa m o  o św ia d c z y ło  s ię  przychyln ie  co  
do n iektórych zag ran icznych  zak ład ów  pryw atn ych ,  
a na w et  św ia d ec tw o  u z y sk a n e  w pryw atnym  g im n a ­
zjum C h rza n o w sk ie g o  w  W a rsza w ie ,  u znało  za  
rów norzędne z e  św ia d e c tw a m i dojrzałości u z y s k a ­
n ym i w g im n azjach  austrjackich.

P o w y ż s z e  prawo w yk on y  wuja w praktyce  w s z y s t ­
k ie  w ydzia ły ,  z w yjątkiem  m ed y c z n e g o ,  g d z ie  ze  
w zględu  na różne przepisy  i dla w ygo d y  sa m y c h  
s łuchaczy ,  dziekan przyjm uje ich tylko w arunkowo.

Drugi k u s to s z  Muzeum narodowego .  R ada m ia-  
s ‘a Krakowa, przyjęła o f iarow ane  dla M uzeum  N a ­
rod ow ego  zbiory p. G oldste ina , a d o ty c h c z a s o w e g o  
ich w łaśc ic ie la  z a m ian o w ała  II k u s toszem  M uzeum  
n ar od ow ego .

P .  E dward Lud t i k  Goldstein u cze s tn iczy ł  w  po­
w staniu  1 8 6 3  roku, n astęp n ie  udał s ię  do W łoch;  
z Turynu przeniós ł s i ę  do P a ry ża  i by ł a sy s te n te m  
zn a n e g o  arch eo lo ga  B reca;  zn a n e  są  prace p. G old­
s te in a  z zak resu  archeologji.  Od r. 18 6 5  grom adził  
zbiory a r tystyczn e .  B y ł  k on serw atorem  m u zeu m  
C ern u sch ieg o ,  nadto  za p rzys iężon y m  z n a w c ą  s ą d o ­
w ym  m iasta  P ary ża .  O głosi ł  cen io n e  prace  z d z ie ­
dziny epigrafiki i n ap isów  dzieł sztuki. N a  polu 
zn a w stw a  ar ty s ty czn eg o  p rzem ysłu  jest p. Goldstein  
w ydatną  si łą .  Zbiory  jeg o  sk ładają  s ię  z obrazów  
rzeźb i ok azó w  przem ysłu  a r ty s tyczn eg o ,  n iem niej  
z ładnej kolekcji w yrobów  sztuki narodów  w s c h o ­
dnich. P .  Goldstein liczy o b ecn ie  lat 64.

Z Litwy і Г̂ іаві.
Wyjaśnienie tajemnic bobrujskich. W  Bobruj-  

sku— p isze  koresp on den t „Kraju“ —  w ciągu  lat 
działy s ię  r zeczy  n iepojęte .  C a ły  s z ere g  z a m a c h ó w  
u czyn ion o  na szy ld w ach ów , przyczym  strzały , da­
w an e  przez z ło cz y ń c ó w , z a w s z e  p rzyczyn ia ły  le k ­
kie rany szy ld w a ch o m , spraw cy z a ś  strza łów  cu d o­
w n ym  sp o so b em  unikali p ośc igu .  W ojsko, p o d n ie ­
cone  tą zu ch w a ło śc ią ,  d ochodziło  do e k s c e s ó w  
przy pościgu  1 rew izjach  okolicznych  m ie jsco w o śc i .  
Dla dodania  du ch a  w szystk ich  żo łn ierzy p o k a le c z o ­
nych nagrodzono p ien ięd zm i i orderami i zw a ln ia ­
no z e  s łużby , jako  za słu żo n y ch  b o h ateró w . T a k ic h  
boh aterów  zebrało  s ię  aż 14-tu. S ę d z ia  ś le d c z y  
zwrócił jednak u w a g ę  na n iektóre  okoliczności z a ­
gad k o w e  i n astęp n ie  dowiódł,  że  ci b oh a terscy  żo ł­
nierze , ryzykujący  ży c ie  na posterunkach sa m i s o ­
b ie  zad aw ali  rany postrza łow e.

Liczba  m ieszkańców Wilna.  W ed łu g  w iad o-  
mcśli w i leń sk ieg o  zarządu po licy jn ego  w W iln ie  
do dnia 1 ( 1 4 )  s tyczn ia  r. b., było  1 8 8 ,1 6 2  m i e s z ­
kańców  w ob ręb ie  m iasta ,  nie l icząc  p rzed m ie ść ,  
kolonji Ł os iow ej ,  Kom inów, Kuprjaniszek  i Bur-  
b iszek .

T y f a s  w  więz ieniach .  W  K am ieńcu-podolsk lm  
na tyfus w w ięz ien iu  m ie jsco w y m  zmarł nacze ln ik  
w ięzienia , j eg o  pomocnik i fe lczer  w ięz ienn y .

Z Cesarstwa.
Polak ministrem marynarki.  „R iecz* donosi  

że prośba o d ym isję ,  podana przez ministra m a ­
rynarki D ikow a, z o s ta ła  przyjęta. O g ło szen ie  o d ­
n o śn e g o  ukazu N a jw y ż s z e g o  o uw olnieniu  ministra  
nastąp i w tych  dniach. J ed n o cz eśn ie  o g ło szon y  z o ­
sta n ie  ukaz N a jw y ższy  o m ianow aniu  na s t a n o w i ­
sko ministra marynarki kontr admirała W o je w ó d z ­
kiego.

„ C z a s “ krakow ski,  który już w cześn ie j  o tej z a ­
mierzonej nom inacji  o trzym ał d e p e sz ę ,  z a z n a c z a
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że kandydat na stanowisko m inistra m arynarki, p. | 
W ojewódzki, jest Polakiem i katolikiem . j

Byłby to objaw w każdym razie znamienny; od j 
czasów bowiem księcia Adama Czartoryskiego 
żaden Polak nie zajn ował tak wysokiego stano­
wiska w h ierach ji p; ństwewśj rosyjskiej.

Ze świeitei.

Robotnik senatorem. Do senatu francuskiego, 
k tóry był dotąd najbardziej arystokratyczną insty­
tucją  publiczną w demokratycznej rzeczypospolitej 
Francuskiej, wszedł aoiczas ostatnich wyborów po 
raz pierwszy robotnik. Odtąd m iędzy profesorami 
adwokatami i w ie lk im i przemysłowcami zasiadać 
będzie zwyczajny robotnik W ik to r Reymcveng, któ­
rego w ybrał na senatora departament Ver.

Obecny senator Reymoveng, [syn włościanina, 
by ł naprzód parobkiem na wsi, później m aryna­
rzem, ostatnio robotnikiem  w arsenale w Tulonie.

Na wybór Reymovenga do senatu wpłynął oso­
biście prezes m inistrów  Clemenceau.

Nowy senator z przekonań socjalista, jest w ro­
giem frakcji dążących do gwałtownych przewrotów 
a zwłaszcza t. zw. „Sabotage“ — dążenia do znisz­
czenia wszelkiego m aterjału pracy jako środka re ­
presyjnego w walce socjalnej.

Reymoveng jest ulubieńcem towarzyszów pracy.

Ostatnie wiadomości.

Sprawozdanie poselskie. Dzisiaj we w torek od­
będzie się w Kaliszu zebranie wyberców ziem i k a ­
lisk ie j, na k tó ry »  poseł Adolf Parczewski zda spra­
wę z działalności posłów polskich w Dumie.

Rada państwa. W  liście członków Rady pań­
stwa na r. b. nie znajduje się już m iędzy innym i 
b. wicem inister oświaty, Aniczkow, który w ystę ­
pował wyłącznie w Kwestji polskiej, zwłaszcza w 
sprawach oświatowych przy dyskusji o język p o l­
ski w setninarjach. B y ł on otwartym  zwolennikiem 
wykładów w języku rodowitym  i popierał specjal­
nie ten projekt. /

Abdykacja ks. Mikołaja, w  B ia łogrodzie  o trzy­
mano wiadomość z C etynji, że ks. M ikołaj czar­
nogórski abdykował na rzecz syna młodszego, ks. 
M irka (ur. 5 kw ie tn ia  1879 r.), pominąwszy syna 
starszego i właściwego następcę tronu, ks. Daniła 
Aleksandra (ur. 17 czerwca 1871 r.).

Bandytyzm. Do kance larji rejenta G rigorow i- 
cza w Kownie weszło sześciu bandytów z brau- 
ningam i. Zrabow ali 3000 rb. Wychodząc położy­
li przy drzwiach bombę, którą Grigorowicz rzucił 
za nim i. B * * b a  wybuchła z w ielką siłą, ale n i­
kogo nie zraniła. Aresztowano k ilka  osób podej­
rzanych, pomiędzy którym i poznano dwuch ucze­
stników rabunku.

W Mesynie. Onegdaj z pad rozwalin domu w y­
dostał się 9 letni chłopiec, k tóry zaw iadom ił, że 
jego siostry 20 letnia i 12 letnia znajdują się jesz­
cze żywe pod zwaliskami. Niezwłocznie dziewczę­
ta odkopano i odprowadzeno na parowiec „S a vo ia “ ; 
ocaleni opowiadają,że przez 19 dni żyw ili się cebulą, 
winem, eliwą i wodą. Matka ich została zabita.

Dnia 16 b. m. odbyło się pierwsze po ka ta ­
strofie posiedzenie rady prowincjonalnej. U chw a­
lono rezolucję, wyrażającą, pomiędzy innym i, po­
dziękowanie całemu światu za pomoc.

Tegoż dnia uczuto silne wstrząśnienie po­
wierzchni ziemi. Znowu runęło kilka uszkodzo­
nych poprzednio murów.

DO W IA R Y  PRZODKO W .
Tyflis , 18 stycznia. Daje się tu zauważyć m a­

sowy powrót abchazów z eparchji sumuńskiej na 
mahometanizm, wobec czego poczynione zostały 
starania o utworzenie szkoły dla duchowieństwa 
prawosławnego kosztem skarbu.

Z N O W U  BÓJKI W PRADZE.
Praga, 18 stycznia. Podczas ,,bumia“  odbyte­

go przez studentów niem ieckich ubranych w ko lo ­
ry wyw iązały się na Przykopach wrogie i hałaśli­
we manifestacje. T łum  czeski znieważył i pobił

stawiających się hardo niemiecki h „burszów“ . 
Polic ja  musiała bronią przywracać porządek.

ZAP R ZE C ZE N IE .
Cetynja, 18 stycznia. W iadomości o abdykacji 

księcia M ikołaja są nieprawdziwe.
ZBROJENIE MORSKIE FRANCJI.

Paryż. 18 stycznia. Z końcem miesiąca rząd 
przedstawić ma izbie program uzbrojeń morskich 
na lata najbliższe. Rząd będzie prawdopodobnie po­
trzebował kredytu 200 m ilionów franków.

JULJUSZ LE M A IT R E  CHORY.
Paryż, 18 stycznia. Znakom ity k ry tyk  francuski 

Juljusz Lem aitre ciężko zachorował. Prasa poda­
je  biuletyny o jego zdrowiu. Dziś stan Lem aitre ’a 
nieznacznie sie pogorszył.

P O L IT Y K A  BEZ ZM IA N .
Pekin, 18 stycznia. Posłowie angielski i pół- 

nocno-amerykański otrzym ali zapewnienie księcia 
Czinga, że usunięcie Juanszikaja nie oznacza znsian 
w polityce chińskiej.

REW OLUCJA W  PERSJI
Tabrys 18 stycznia. W ojsko rządowe otoczyło 

miasto Tabrys, przecinając wszelkie środki komu­
n ikacji.

AUSTRJA A TURCJA.
Wiedeń 18 stycznia. Z Konstantynopola donoszą, 

że projekt porozumienia austrjacko-węgierskiego 
zawiera 9 punktów. P ro jekt ten przesłany będzie 
do W iednia dla uzyskania potwierdzenia przez rząd 
austrjacko-węgierski, a następnie przedstawiony na 
pesiedzeniu m inistrów tureckich dnia 4 lutego r. b.

K LĘ S K A  GŁODU.
Konstantynopol, 18 stycznia. Z różnych okolic i 

Anato lji donoszą również o w ielk im  niedostatku 
śród ludności z powodu nieurodzaju. Dowóż a r­
tykułów  żywności do miejsc, objętych klęską g ło ­
du, przedstawia trudności [z pew eiu  braku środ­
ków komunikacyjnych.

K A TASTR O FA KOLEJOWA.
Londyn, 18 stycznia. Jak donoszą z Nowego 

Jorku, psdczas strasznej katastrefy na kelei Den­
ver— Rio Grande zginęło 68 osób, jadących w 
wagonie salonowym rozbitego pociągu pośpieszne­
go. Przyczyną katastrofy było wpadnięcie pocią 
gu pośpiesznego na stojący na lin ji bocznej po­
ciąg towarowy.

PO ŻAR NA W Y S T A W IE .
Nowy Jork, 18 stycznia. Urządzona w gmachu 

Colosseum w Bostonie wystawa samochodów zgo­
rzała wczeraj niemal doszczętnie. W płomieniach 
zginęło 3 ch mechaników samochodowych, a 25 ciu 
strażaków otrzymało rany ciężkie wskutek zawa­
lenia się ścian gmachu. Szkody wyneszą 3 m iljo - 
ny dolarów.

DEMONSTRACJE w DREŹNIE.
Drezno, 18 stycznia. Pedczas demonstacji u li­

cznych, urządzonych onegdaj na rzecz reformy wy­
borczej, deszło do poważnych starć z policją i 
żandarmami. Pewna liczba demonstrantów i żan­
darmów odniosła rany ciężkie. Aresztowane 20 
•sób.

ECHA K A TA S TR O FY .
Rzym, 18 stycznia. Do „C orriere  d’Ita lia “ do­

noszą z Mesyny, że wczoraj dobyto z pod gruzów 
kobietę 70-le tn ią, dającą jeszcze znaki życia, lecz 
nieprzytomną. Lekarze mają nadzieję utrzym ania 
je j przy życiu.

J O W T .
M AJATKI RÓŻNEJ W IELKO ŚC I Z  R E ZY D E N ­
CJAMI, LASAM I, G O R ZELN IAM I, R E K T Y F IK A ­
CJAMI, DOMY, W ILLE , PLAC E DO SP R ZE D A­
NIA. D Z IER ŻAW Y. LO K A T A  K A P IT A ŁÓ W . NAJ­
SZERSZE PO ŚR ED N IC TW O . D Z IA Ł  H YPO TE- 
   •------ -------- —— C ZN Y. ------------------ :-------------
Krajowy Dom Bankowy. W arszawa, Marszał­

kowska 124. 732— 30— 9

Akuszerka 1 -go rzędu, masażystka

Helena Friem an
b. przełożona oddziału położniczego w Szoitalu 
Szarytek, przyjmuje zamówienia miejscowe, na wy- 
— — —_ — ■ jazd, oraz udziela porad. - =
Namiestnikowska, dom Jaworowskiego. 724 з— з

— otrzymać —  —
D  A R M  O “KTO PM0$VE

przedmiot wartości 17 ru b li, niech nadeśle swój 
--------------    dokładny adres. - — -— —-—

Równo, gub. Woł. Bass— Peperżownik.
64745—716—6—6

1 й  T 'F l ulokuje bez pośrednictwa
  ___ * częściowo na m iejskich lub

2 ziemskich hipotekach.
,,Union1' — Lublin, Krak.-Pzedm. № 19, 

2-gie piętro. Od 10— 2.

728— 2-
Biuro

P f l T R  7 Е В И  natychmiast: współpracowniczka 
"  biurowo kasowa lub młody czło­

w iek, oraz inkasent. Kaucje wymagalne. Pisem­
ne oferty przyjmuje „K u rje r“  lubelski sub: „S ta ła - 

posada“ . 727— 2— 2

T A N IE  K S IĄ Ż K I
Prenumeratorzy naszego pisma mogą nabywać 

w redakcji „KURJERA“ wszystkie d z i e ł a  d - r a  
M i k l a s z e w s k i e g o  po znacz, zniżonej cenie.

W k OC DO PR ZYR O D Y —  35 kop.
C ZTE R Y ŻYW IO ŁY  (W 0 D A ) —  20 kop. 
W R A ŻE N IA  Z PO DR Ó ŻY PO AFR YC E— 30 k. 
O D EZW A DO M ŁO D Z IE ŻY  —  15 kop. 
W STĘP DO HYGJENY dla p ro le tarja tu— 15 k. 
ŻY C IE  PŁC IO W E naszego ludu m iejskiego 20 k. 
D LA  K U LT U R Y  PR ZYS ZŁO Ś C I. '

Możemy też ustąpić niektóre wydawnictwa „M y ­
śli N iepodległe j“ , częściowo po zniżonej cenie.

j e d y n y  n a  c a ią  P o ls k ę

Tygodnik Illustrowany
poświęcony

teatrowi, muzyce i sztukom plastycznym

„SCEHjk \ SZTUKA"
wychodzi w Warszawie pod red. Ign. Chabielskiego 

przy współudziale najwytniejszych sił literackich.

CENA PRENUM ERATY WYNOSI:

w W arszaw ie: (z odnosz.)

. . rbRocznie
Półrocznie
K w arta ln ie

6 —

3 —  
1 75

w K ró l. Ces. i Zagranicą:

Rocznie . . . rb. 7 40
Półrocznie „ 3 70
K w arta ln ie  „ 1 90

N u m e r  p o je d y n c z y  1 5  k o p .

Admimistracja „SCENY i SZTUKI” ...........

1 ■■■ Trębacka 10, telefonu 144-40.
Na p row inc ji i zagranicą zamawiać można przez księgarnie.

C e n y  p r o d u k t ó w  r o l n y c h
(za korzec zw ycza jow y)

Pszenica . 240 funt. od rb. 6.00 UO 6.80
Żyto . . . . 230 * 5.20 5.40
Jęczmień 200 W 3.80 4.15
Owies . . . . 140 Щ 2.30 2.50
Groch . . . . 260 6.30 8.00
Bobik koński 260 5.30 5.40
W yka . . . . 260 4.50 4.80
Łubin niebieski 260 3.30 3.60
Rzepak . . 210 „ „ 9.30 9.50
Rzepik . . . 210 — —

Koniczyna biała 250 „ „ „ 4 0 . - 45.
Koniczyna czerw. 250 54.— 55.
Tym otka . 180 H 1 3 .- 15.
Gryka . . . 200 w n 4.50 „ 4.60

L u b lin , d. 14 stycznia /909 r.

Ö^ou26nia przyjmują w Warszawie: Warszawskie diure од4в»*еп Ungra, Wierzbewa^B.— Dem nauelewy L. i E. Metel & Co
Marszałkowska № 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro. — Biuro Ogłoszeń I. Such wert za. Mar Sadkowska № 120.
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Rę«akt«r i WjMwca itr. Stanisław Kerezak. ІІіч к м гію  jfe te tjM u i I i .  іавгвтгйлеі.


